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P O  Z Ż Ę T E J  N IW IE .

P o  zżętój niwie ręka ma garnie 
Kłosek po kłosie, ziarno po ziarnie—
I  kłosy bujne, ziarna dorodne!...

Ale znać ręce moje niegodne!
Bo wiatr rozwiewa ziarna i kłosy,
Ze łzę i skargę na moje losy!...

I  myślę sobie— a może z wiosnę,
Choć padalicznie ziarna te wzrosnę,
I  plonem innych ucieszę ludzi...

Cóż więc że ręka moja się trudzi!—
O! nie przestanę po ścierni kłosić, 
Choćby miał zbiór mój wiatr poroznosić.

Jan  Prusinowski.

K O R R E S P O M M A  Z PARYŻA.
— Doniosłem Paniom już  parę razy, że we F ra n ­

cji istnieje legat zwany Monihyon, zostawiony przez 
znakomitego Francuza  tego nazwiska, zapisany na 
użytek doroczny najcnotliwszych i najuczciwszych 
kobiet. Otóż Akademija Paryzka corocznie w m ie- 
sięcu Czerwcu, na publicznem posiedzeniu i po 
rozpatrzeniu zaświadczeń merów lub prefektów 
o pełnych zasługi czynach kandydatek, przyznaje 
nagrody zasłużonym niewiastom. W  tym roku hra­
bia Montalembert, jeden z najznakomitszych mów­
ców we Francji, przemówił publicznie z powodu tój 
uroczystości. Z pomiędzy kandydatek otrzymała 
2,000 franków nagrody niejaka panna Hortensja 
Żelińska, pięćdziesięt siedem lat wieku liczęca i we
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Franc ji  z rodziców Polaków w prowincji d Anjou 
zrodzona, a później w departamencie Alp N iż­
szych osiadła.

„Przez pięć lat,— mówił pan M ontalembert,— 
niewiasta ta  pracowała nieustannie dla założenia 
ochronki dla biednych, i później dla jej u trzym a­
nia. Sprzedała  własne srebra, kosztowności i bi- 
bljotekę; poświęciła cały spadek po ciotce î  matce; 
zrzekła się korzyści i przyjemności wszelkich, j a ­
kie jej znaczny majątek i urodzenie w świecie za­
pewniały, aby się mogła tylko poświęcić niedoli 
bliźnich, nad któremi, jak  anioł opiekuńcze swe 
skrzydła rozpostarła. Później, aby utrwalić jeszcze 
silniej swe dzieło, założyła Dom Sióstr M iłosier­
dzia, ale nie dlatego, aby nań zwalić trudy  i s tara­
nia, owszem, z tern większą gorliwością oddała się 
usługom bliźnich, wzięła na siebie obowiązki prze­
łożonej nadzorczyni, nauczycielki, mistrzyni prze­
wodniczącej w pracach sierot i opatrującej w szpi­
talach. Najprzód przyjmowała do tej ochronki sa­
me dziewczynki, a później otworzyła wejście i dla 
małych chłopczyków. Zakład ten, liczący dwana­
ście dziewczynek w początku jego założenia, temu 
lat dwadzieścia siedem, dziś mieści sto dziesięcioro 
dzieci płci obojej, a wspólna ich matka, już  posta­
rzała, z rów na  gorliwością i poświęceniem dogląda 
je i opatruje: wyposaża dorosłe wychowanice i p rzy­
sposabia chłopców do obranego przez nich zawodu. 
Troskliwa ręka tej mistrzyni wypielęgnowała wie­
lu ludzi zacnych i w różnych zawodach życia obo­
wiązki swe cnotliwie dopełniających: księży, woj­
skowych, urzędników, nauczycieli i różnych pro- 
fessyj rzemieślników. T a  świętobliwa niewiasta 
z placu bitwy otrzymała mnóstwo listów, donoszą­
cych o odznaczeniu się i sławie dawnych jój wy- 
chowańców, a zarazem świadczących o niezatartej 
wdzięczności, jaką oni dlaniej wszędzie zachowują. 
R ada  jeneralna departamentu Alp Niższych— m ó­
wił dalej pan Montalembert—oceniła niezaprze­
czony i wielki pożytek, jaki ten zakład mieszkań­
com przynosi, jak również uznała jednomyślnie wy­
sokie cnoty i poświęcenie jego założycielki. W y ją ­
wszy małych wsparć postronnych, ochronka ta 
utrzymywała się dotąd głównie pomocą i zasobami 
panny Żelińskiej. Jes tem  przekonany,—mówił da­
lej hrabia,—że nagroda dwóch tysięcy franków, 
jaką jej dziś przyznajemy, obróconą zostanie nie na 
co innego, jak  na przyjęcie do zakładu większej 
liczby sierotek."

Jakiż  to wzór świętobliwej i godnej niewiasty!!
Do jakiegokolwiek rodu i narodowości ta zacna 

matrona należałaby, byłoby dla mnie najmilszym 
obowiązkiem donieść moim Czytelniczkom o jój 
znakomitych zasługach i poświęceniu dla ludzko­

ści; cóż dopiero, kiedy przezacna ta niewiasta nosi 
polskie nazwisko i tak chlubnie przed obcym n a ­
rodem je  rozgłasza?

— W iększa część teatrów w obecnój porze kani- 
kularnój została zamkniętą. Nasz rodak, pan Krze- 
siński, k tóry z panią Petipa przez parę miesięcy 
zachwycał F rancuzów  tańcem mazura w Operze 
wielkiej, wyjechał w tych dniach z Paryża.

Nowa pora teatrów świetnie się zacznie niezawod­
nie. Prócz  nowego gmachu owej Opery, ktorego do­
kończenia publiczność paryzka, zniechęcona szczu­
płością miejsca we wszystkich teatrach, czeka z nie­
cierpliwością, dwa nowe wielkie teatry, cyrk i teatr 
liryczny, w tych dniach otwarte zostały. Byłem na 
świetnej inauguracji cyrku. Nowy sposób oświe­
tlenia w tym teatrze zasługuje szczególniej na uwa­
gę. Architekci zbudowali w tym gmachu dach 
okrągły  ze szkła zdobnego w arabeski różnobarw­
ne, z którego połysk starty został. Żerandole ga­
zowe, po za nim ukryte i niewidome, rzucają prze­
zeń światło, które przypomina jakoby jasność s ło ­
neczną przepuszczoną przez velarium. J ed y n ą  rze ­
czą, jaką  temu światłu zarzucić można, to, że jest 
może zbyt żółte, wszakże łagodne bardzo dla oka, 
jednostajne i dostateczne. Odtą d żerandole gazo­
we, dotychczas w teatrach używane, przy których 
publiczność ze szkodą zdrowia, w czasie upałów 
letnich zwłaszcza, topnieć była zmuszona, stanow­
czo i na zawsze pochowane w niepamięci zostaną. 
Książę Napoleon obecny doświadczeniu, bardzo 
był zeń zadow'olony. W ielka sala dla publiczności 
przeznaczona, zawalona jest misternej roboty krze­
słami, krytemi czerwonym safjanem. Krzesła  te za 
pomocą szczególnego mechanizmu dowolnie się 
podnoszą, j a k  tylko osoba na nich siedząca wstaje 
i przestaje na nie napierać swym ciężarem.

— W  tych dniach jeden z naszych rodaków, za­
szczytnie znany wśród tutejszych artystów, uczeń 
paryzkiego konserwatorium, pan Kleczyński, otrzy­
mał na rocznym popisie drugą  nagrodę z harmonji 
i akompaniamentu.

W  tych dniach niejaki pan Markleckberg, wmie­
ście Nancy, na linji drogi żelaznej, prowadzącej 
z Paryża  do S trasburga, robił próby w obec mnó­
stwa inżynierów, swego wynalazku, przez który po­
ciągowi na kolei żelaznej można nadać bieg 240 ki­
lometrów (około 240 wiorst) na godzinę, bez ża­
dnego niebezpieczeństwa wykolejenia, kontuzji lub 
zbytecznego kół rozgrzania. Pierwsze doświadcze­
nia na małą skalę dokonane, udały się jak  najlepiój. 
W ynalazek ten może mieć w przyszłości nieobra- 
chowane następstwa, przeobrażając wszelkie sto­
sunki międzynarodowe. U m ysł ludzki w osłupie- 

1 niu s aje na widok jakby cudownego wypadku



przeniesienie się w dniu  je d n y m  i tym  sam ym  z j e ­
dnego  na d ru g i  osta teczny  k ran iec  E u ro p y .

— Co robi obecnie P a ry ż?  g ra  na gie łdzie  w n ie­
pom yślną  i zawodną, spekulację zakupna  i sp rze d a ­
ży  akcyj,  mówi o wojnie w M exyku ,  o R zym ie  
i P ap ieżu : ten  nap rz y k ład  przedm iot ju ż  od dw óch 
la t  m a przywile j ją trzen ia  jednych  a bawienia d r u ­
g ich  F ra n c u z ó w ;  o wystawie londyńskiój mówią 
z nudów , tak  jak  o deszczu lub  pogodzie. O  z a ż a r-  
tój i bratobójczej wojnie w A m ery c e  rozm aw iają  
za to F ra n cu z i  z zajęciem: b rak  bowiem baw e łny  
i hand lu  coraz dotkliwiej czuć się fabrykom  f ran -  
cuzkim daje, a co większa, katastrofę rów now ażną  
klęsce g łodu  na nadchodzącą zimę zapowiada.

Co rob ią  Paryżan ie?  Zam ożni uciekają w wiej -  
skie ustron ia  dla odetchnienia sw obodnem  powie­
t rzem  i odświeżenia zw ątlonego organizm u p łu c  
znużonych  rocznym  oddechem  wyziewów miljo- 
nowej ludności: pachołk i i p ro le ta r jusze  duszą  się 
w 34-stopniovrej a tmosferze kurzu ,  d y m u  i rozpu ­
szczonego asfaltu, smażącego się w lucyperow yeh  
p iecach, a p rzeznaczonego  na p ok ryc ie  p rze ra b ia ­
jących  się zewsząd placów  i tro toa rów : wegetują 
w zg ie łku  miljonowej ludności, burzącćj n ieustan­
nie stare  lepianki, a budującej nowe pałace i b u l­
w ary  wstające z pod ziemi, ja k b y  czarodziejskie 
zamki w panoramie.

P a ry ż ,  św ietny i zamożny, co żyć d ługo  p o trz e ­
buje, kąp ie  się w V ichy, Ostendzie , F eeam p , E t r e -  
tat,  T rouville ,  N erys,  K re itzenach , B a d e n  etc. etc. 
( W  tern ostatniem n a p rz y k ła d  miejscu turyści  n a j ­
więcej parzą  się i smażą w gorących  kąpielach), pa- 
ry z c y z a ś  p ro le tarjusze  pławią się g rom adn ie  w S e ­
kwanie , ja k  stado rogacizny  p rzy  wyjściu na  pas tw i­
sko lub  spędzen iu  zeń po ca łodziennem  żerowisku. 
P om im o  tej hygieuiczuój i coraz więcej upow szech­
niającej się m ody wycieczek do wód m orsk ich  
na  w akacyjną p o rę  roku. P a ry ż  n igdy  się n ie 
w ypróżnia  i bawić nie przestaje , bo jeżeli stali 
m ieszkańcy go opuszczają, to podróżni,  p rze jeż ­
dżający do wód lub podróżujący dla p rzy jem ności,  
liczniej go za to odwiedzają. P row inc jonalne  zaś 
m iasta  f rancuzkie bardzo  ludne ,  u rządza ją  w tej 
po rze  roku  spacerowe pociągi,  gdzie po więcej j a k  
dwa razy  zniżonej cenie przywożą tu  liczne towa­
rzystw a prowincjonałów , p rag n ą cy ch  się pogapić  
i zabawić w stolicy. D la te g o  to liczne kawiarnie  
w C ham ps-E lysóe ,  Cyrk,  H ypodrorn ,  L a se k  B u -  
loński, P r e  Catelan, tea tr  na  wyspie, Sain t-C loud , 
tańcujące wieczory w A m ióres, V incennes, R ob in ­
son, Fonta ineb leau , E n g h ie n ic h ,  w każdą  niedzielę 
i święto zwłaszcza, przepełnione są ludnością.

Obecnie, P a ry ża n in  chcący się w nielicznetn to ­
w arzystw ie zabawić i swobodnie odetchnąć, po trze­

buje  przynajm nie j pięćdziesiąt w iorst na  roznoszą­
cych ludność n a  wszystkie s t rony  lokomotywach 
ulecieć, wszystkie bowiem okolice P a r y ż a  m row ią  
się m iejską ludnością, wracającą processjami k a ­
żdego  w ieczora na  nocne łożysko do tej olbrzymiój 
stolicy, tego ogniska trawiącego chciwie i szybko 
istnienia miljonowych istot, a wszystkich niemniej 
p ra g n ą c y c h  żyć d łu g o  i pomyślnie.

— Cesarz obecnie bawi sam u  wód w Vichy, C e ­
sa rzow a zaś z synk iem  w pa łacu  S a in t-C lo u d  pod  
P aryżem ; często przyjeżdża ona wieczorem dla od ­
wiedzenia Księżnej K lo ty ldy , jeszcze cierpiącej po 
połogu. C esarz  wróci do P a r y ż a  10 S ierpnia , gdzie 
uroczystość 15 S ierpn ia  przepędzi,  później zaś uda 
się z Cesarzewiczem do obozu wojska zg rom adzo ­
nego  w Chatons, C esarzowa zaś pojedzie do wód 
w B ia r r i tz .  Uroczystości na ro d o w e  15 S ierpn ia  
o dbędą  się z n iezw ykłą  świetnością w tym  roku. 
P ie rw szy  raz użyć mają gazu doilluminacji .  D z ien ­
niki liczą na 200,000 la ta rń  g a z o w y ch  w kształcie 
kul, k tóre  oświetlą w dniu tym  tutejszą stolicę.

— Co robi P a r y ż  obecnie? Zw ykle  P a r y ż  w obec­
nej po rze  ro k u  nieznośnie się nudzi .  Zresztą ten 
sym ptom  nudów  zauważali sami F rancuz i.  D ow cip ­
ny pisarz tutejszy, L u d w ik  U lbach ,  powiada, że 
h u m o r  F ra n cu z ó w  w ystawiony je s t  w obecnej epo­
ce czasu na bardzo  m elancholijne przejścia, i aka-  
demija, k tó ra  n ag ro d y  p rzyznaje  za męztwo oso­
biste, cnoty i poświęcenie d la bliźnich, zm uszona 
będzie n ied ługo  wyznaczyć nagrodę tem u, kto znaj­
dzie u trac o n e  ź ród ło  dawnej szczerej wesołości 
F ra n c u z ó w ,  naiwnego śm iechu  i n iep rzym uszone­
go dowcipu.

W  rzeczy  samej, od lat k ilkunastu  nienasycona 
dążność zbogacenia  się i go rączkow ych  spekulacyj 
odję ła  F ra n c u z o m  ich daw ną wesołość. U trap ien ia  
i dum anie  nieustanne nad  zaspokojeniem tak  licz­
nych  potrzeb rodziny , k tó rych  ilość z jednój strony 
ciągle się rozszerza , a z drugiej,  wartość wciąż po ­
tężnieje, za tru ły  wesołość hum oru  n a rodu  najwię­
cej w E u ro p ie  skakliwego. Dziś również tańczy 
i śpiewa mnóstwo F ra n cu z ó w , ale ze łzami w oczach, 
w celu o trzym an ia  m izernych  kilku groszy j a łm u ­
żny  dla zg łodnia łych  dzieci; szarlatani grają ,  tań ­
cują i w bębny  walą dla znęcenia am atorów, ł a ­
tw ego  zbogacenia się lub odzyskania zdrowia, ale 
jes t  to m uzyka  jęczącój zewsząd nędzy.. .  T o  się 
zwie u nich Faire les f r a is  nćcessaires de la misę en 
scene; tak ja k  zajmować pyszne ap a r tam e n ta  za ce­
nę sześciu tysięcy franków roczuego  loka lu  osobie, 
k tó ra  koniecznie  zarabiać wiele potrzebuje,  bo 
skrom nie  żyć w żaden sposób przyzwyczaić się nie 
może!... W szędzie , gdzie okiem^rzuci z dalekich 
kra jów  przechodzień , na publicznych lub  prywat-
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nych zebraniach, teatrach, spacerach, wyścigach, 
słowem wszędzie gdzie ludność się zbiera dla roz­
rywek i zabawy, próżno szukać tu  będzie szczerej 
i otwartej wesołości i bezinteresownego śmiechu; 
bo trzeba wiedzieć, że Francuz  przyciśnięty potrze­
bą, za pieniądze tylko śmiać się potrafi.

Takie  usposobienie pochodzi z wytężonych 
żądz posiadania, które o ile się coraz więcej 
wzmagają, o tyle coraz srożej zawodzą, j a k / o w -  
nież od zewnętrznych przyczyn: coraz więcej ogra­
niczonych środków do życia, braku politycznej 
swobody, chorób nerwowych, splenu i hipokondrji 
nieznanych u ludów, proste i normalne życie pro­
wadzących. W  narodzie trawionym nienasyconą 
gorączkową żądzą bogactw i wystawnych próżno­
ści, jak  obecnie Francuzki, z przerażeniem widzi się 
co rok wzrastającą ilość pensjonarzy w domach 
obłąkanych, więzieniach za długi i domach popra­
wy. Oto skutki cywilizacji materjalnej, niepowstrzy­
manej żądzy wystawy i zbytków.

 S/y jednym z dzienników specjalnie rolnic­
tw u poświęconych, czytam następujący przepis, 
który w Polsce może użyteczne znaleść zastoso­
wanie.

D la  zachowania wołów, koni i wszystkich zwie­
rząt, które w lecie, w czasie skwarnych upałów, 
na pastwiskach nie mogą paść się spokojnie p ized 
natarczywem napadem owadow tnących je bez wy­
tchnienia, należy miejsca najwydatniejsze nacie­
rać wy warem aloesu. Substancja ta posiada nie­
znośną gorycz, i dlatego unikać należy starannie, 
aby nią nie smarować ani warg, ani nozdrzy; i o z -  

puszcza się ona łatwo w wodzie i jest bardzo tama. 
Szczypta  aloesu wartości kilku groszy, dostatecz­
n ie  zaprawi goryczą dwie kwarty wody.

   W  mieście Nancy, professor Nicies zwrócił
niedawno uwagę tamtejszego Towarzystwa Roln i­
czego na bardzo prosty sposób postępowania z mą­
ką ze zboża zrośniętego, dla otrzymania z niej do­
brego pieczywa.

D w a główne pierwiastki składowe zboża są: 
mączka czyli krochmal i gluten, które są zarówno 
w wodzie nierozpuszczalne, ale po skiełkowaniu 
zboża z łatwością się w niój rozpuszczają. W tedy  
mączka zmienia się na dekstrynę, a gluten traci 
właściwą sobie sprężystość, potrzebną dla otrzy­
mania dobrego ciasta; więc chleb z takiego zboża 
otrzymany jest ciężki, niestrawny i szkodliwy zdro­
wiu. Przez dodanie soli glutenowi, przywraca mu 
się naturalną nierozpuszczalność, a tern samem uspo­
sabia go się do wydawania zupełnie dobrego chle- 
ba. Pan Nicies zapewnia, że około cztery uncje 
(8 łutów) soli zmieszanej z 13 funtami mąki ze

zboża porosłego, wydają 17 funtów wybornego 
chleba.

— J u ż  nieraz miałem sposobność wspomnieć o co­
raz wzrastającej liczbie zwierząt, ptaków, roślin 
i kwiatów do zaaklimatyzowania w Europie  prze­
znaczonych, a w ogrodzie założonym w L asku  Bu- 
lońskim przez pana Geoffroy S. Hilaire pielęgno­
wanych.

O pożytku i nieskończonych usługach, jakie 
przynosi przemysłowi rolniczemu ten zakład, nikt 
dziś wątpić nie może. Srzedaje on co rok za wiel­
kie summy obcym krajom jaja, jak  również ptaki 
i zwierzęta z innych części świata sprowadzone, 
k tórych użyteczność została powszechnie uznaną 
i dowiedzioną. W  tych dniach Towarzystwo Akli­
matyzacyjne Londyńskie nadesłało Towarzystwu 
Aklimatyzacyjnemu w eFrancji owce chińskie. W i­
działem te karzełki niekształtne w tutejszym ogro­
dzie aklimatyzacyjnym. Owce te mają wełnę d łu ­
gą i lśniącą, wszakże nie zaleca się ona wcale d e ­
likatnością, jest przeciwnie szorstka i sztywna; 
szczególny ten typ nie ma wcale uszu na zewnątrz, 
topatki bardzo nizkie, a grzbiet nieproporcjonalnie 
wzniesiony. Zalecają się wszakże bardzo srnacz- 
nem mięsem i są nieskończenie płodne; przypro­
wadzają one corocznie cztery do sześciu jagniąt. 
Z  tego więc względu zaprowadzenie w Polsce tój 
rassy, bardzo łatwej do rozpłodzenia, mogącej zno­
sić klimat krajów zimnych i błotnistych, byłoby 
nader pożądanem.

G ZEM  W C Z O R A J?

Ślęczą biedni i ślęczą,
T ru d  ich garbi niewdzięczny—
O d miesiąca już  męczą 
Fakcik przeszłomiesięczny.

Co dzień życia zdrój tryska,
Ale któż go wypija?
O! napróżno myśl błyska,
G dy  obecność pomija.

D la  żyjących na dobie,
Czem wczorajsze te dzieje?
Myślmy przecie o sobie,
Zanim ju tro  rozdnieje.

Ja n  Prusinowski.
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*  *
*

S ą  czasem między ludźm i takie śmieszności 
i sprzeczności,  że aż rozpacz  bierze pomyślóć, że 
to się dzieje w dz iew ię tnastym  wieku, niby p rz e ­
m ą d rz a ły m  i w ycyw ilizow anym . N iedaw no by łem  
n a  wsi i w p a ra f ja ln y m  kościele spo tka łem  się z p a ­
nem  X .  i Z., dw om a blizkiemi sąsiadami i je d y n e -  
mi oprócz lu d u  mieszkańcami parafji . O b a d w a  
ludz ie  uczciwi, pracowici. .. . ale o badw a dziw acy  
ja k ic h  m ało .  Z  sobą nie żyją,  naw et przeciwnie, 
boczą się n a  siebie, krzywią, odym ają ,  i tak  nosem 
ja k o ś  k ręcą ,  że aż to spostrzeg łem . Z apy tan i  o p rz y ­
czynę, dlaczego u  siebie nie byw ają  mieszkając tak  
blizko, pan X .  chm urząc  się i pogardliwie w skazu ­
j ą c  n a  pana Z., o d rze k ł  je d e n  ty lko  wyraz: D orob-  
kowicz! i m achną ł tak n iecierpliwie ręką, że aż na 
bok  uskoczyłem .

P a n  Z., t roszkę  uważniejszy , nie u ży ł  podobnej 
zamaszystości, ale spojrzał na  mnie j a k  bazyliszek, 
i b ijąc się w piersi odrzekł:

—  Ja?  ja? mam żyć z tym  przybłędą?!
S ku li łem  ramion; tak  D orobkow icz  ja k  P rz y b łę ­

d a  pojechali do dom u w kw aśnym  hum orze  iz lcw aś-  
nem i minami, żeby  zapewne pok wasić żony i dzie­
ci, a kwaśnem i jab łk am i  uczęstować całą służbę. 
Późnie j dopiero  dow iedzia łem  się, że obadw a ci 
sąsiedzi żyją z sobą w najzupełn ie jsze j tegoczesnej 
dyplomacji,  to jest:  k łucą  się, gryzą , kąsają, szyka­
nują, p rześladują,  dokuczają, procesują, obmawiają, 
szkalują,  zupełn ie  jak... pies z kotem. Za p rzy k ła ­
dem  dworów, s łu ż b y  wiecznie się pom iędzy  sobą 
sw arzą, wsie w adzą  i biją, przedstaw ia jąc  d w a  pie­
k ła  kipiące złością; a  spokojniejsi i poczciwsi klną 
na  czem świat stoi i panów  i sługi,  i wsie i chłopów.

N iedaw no także byłem  na Saskiej K ęp ie  i spo t­
ka łem  je dnego  z zamożniejszych rzemieślników 
z  ca łą  rodziną, używ ającego miłej zabaw y na świe- 
żem  powietrzu. N a boku stała dorożka k tó rą  p rz y ­
jechali ,  a na  stole, w pośród obfitej zastawy p ie ­
czonych kaczek, ku raków , polędwicy, m asła ,  se ra  
i  innych  podobnych  p rzyborów , k ip ia ł samowar, 
bucha jąc  gorącą parą  na  flaszkę białego a rak u  i stos 
cy t ry n  i pomarańcz. P o  p rzyw itan iu  wkrótce ro z ­
poczę ła  się gaw ędka ,  i p rzeskaku jąc  z przedmiotu 
na  przedm iot,  doszła wreszcie do czeladzi r ze ­
mieślniczej.

—  Ho! ho! kochany  panie, —  odezw ał się chw i­
low y mój gospoda rz  w ypuszczając k łęb  dym u  z c y ­
gara ,  — dawniej inna  b y ła  czeladź. Ł ąc zą c  się 
najczęściej we dwie rodziny, najmowali sobie stan- 
cyjkę m ałą  pod strychem. O  godzinie piątej rano, 
po  odmów ieniu  pacierza, m ałżonkow ie zabierali się

do codziennój p racy ,  a żony do p rz y rz ą d z e n ia  
sk rom nego  ja d ła  i do ig ły  lub prania ,  żeby w ła­
snym  zarobkiem  iść w pomoc s ta ran iu  małżonka* 
C a ły  dzień  t rw a ła  praca ,  p rze ryw ana  tylko k ró t­
k im  spoczynkiem  w czasie śniadania, ob iadu  i pod ­
wieczorku; a wieczorem dla rozrywki śpiewano so­
bie G odzinki i w czas k ładziono  się n a  spoczynek, 
aby  być  raź n y m  na d rug i  dzień  do pracy. Dziś 
pan czeladnik musi mieszkać oddzielnie, musi mióć 
także choć dziewczynkę do usługi,  bo najdroższa 
połowica nie n a  to posz ła  za  mąż żeby pracować 
i być  w dom u  k u ch a rk ą  i n iańką w łasnych dzieci. 
O  ósmej rano  pan czeladnik wstaje, ażeby  pani 
nie budzić wstępuje po drodze na kawę i z pap ie­
ro sem  w ustach  o dziewiątej zasiada do warsztatu...  
n iby  do b iurow ego referatu. O  jedenastej m ała  
p rzekęska ,  pop lu k a n a  kufelkieui baw ara  i odym io­
na papieroskiem; re fera t zostaje na boku, a pan 
czeladnik  rąbie w billard i często gęsto dopiero
0 trzeciej po kawce i now ym  papierosiku  zasiada 
do przerw anej czynności.  W ieczorem , zamiast L i-  
tanji, zaczyna się rachuba  w ta roka  albo domino, 
kufelek idzie za kufelkiem, cygarko  za cygarkiem, 
a  w domu pani ziewa, karci dzieci, ła je  dziewczynę
1 niecierpliwi się na bałam uctw o  małżonka. D la ­
tego też czeladzi opłacić nie można: każdy  podno­
si dzienny  zarobek, a publiczność narzeka i oska r ­
ża nas ^o zdzierstwo. Oj! dawniej inna by ła  cze­
ladź,  to też wszystko było taniej; dawniej m a j­
s tro w ie .....

—  Na S aską  K ę p ę  z koszykiem  jedzen ia  chodzili 
pieszo!— dom ów iłem  nagle  p rze ryw ając ,— a dziś....

P a n  m ajste r  p rzy g ry z ł  usta, b ły sną ł  oczyma, 
i używ ając  wojennej taktyki, da ł  rozkaz córce wy- 
krynolinowanój ja k  tęga kopa siana, którój u  sto- 
ży n y  czub zrobiono ze słom y, aby  p rzy rządziła  
poncz na winie i z pom arańczam i.

Są to wszystko śmieszności i sprzeczności,  co­
dziennie s tw ierdzające ewangeliczną przypowieść 
o źdźble i belce, ale niezmiernie szkodliwe, bo są 
skutkam i złych  przyczyn  i przyczynam i złych n a ­
stępstw. T ęp ie je ,  niszczyć, powstawać na nie, ośmie­
szać, tak  n a s z y m ja k i  waszym zarówno je s t  obowiąz­
kiem; a je d n o  wasze słowo, zacne moje Czytelnicz­
ki, jeden  uśmiech lub chm ureczka na czole więcej 
czasem zdzia łać mogą, niż najobszerniejsze i na j­
m ędrsze  rozprawy.

N iedaw no  miss A n n a  Schepshanne w L o n d y n ie  
zos ta ła  członkiem Tow arzystwa Astronom icznego; 
je s t  to pierwszy podobnego rodza ju  zaszczyt, jak i 
spotkał kobietę. W  P a ry ż u ,  dam y Izrae li tk i  w k o ­
ściołach katolickich kwestują na  korzyść zak ładów  
dobroczynnych; także nowość raz p ierwszy widzia­
na i p rak tykow ana. K iedy  rozdawano m edal świę-
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tój H e leny ,  staw iła  się jakaś kobie ta  ju ż  w  wieku, 
imieniem I ra n n a ,  ja k o  k a n d y d a tk a  do tój pam ią t­
kowej dekoracji .  Z ap y tan a  o dow ody, z łoży ła  t a ­
kow e,  p rzekonyw ające ,  że la t dziesięć s łuży ła  w m a­
rynarce ,  a  potem w piechocie la t  piętnaście. W k a m -  
p an i jac h  odznaczy ła  się zaszczytnie bardzo  wiele 
razy ,  czego św iadectwem pozostały  liczne rany , j a -  
kiemi całe jej ciało było posiekane. Blizn tych
dziesięć naliczono.

C iekaw ym  bardzo ,  czy też dziś wojak ten n ie ­
wieści chodzi w k ryno lin ie ,  na  k tó re  podobno 
w  A m e ry c e  mają nałożyć podatek?

Stałości i wierności w przyw iązan iu  da ła  zadzi­
wiający p rzy k ła d  w Anglji n ie jaka p anna  M a i ja  
Bagg ,  k tóra  w dw udziestym  d ru g im  roku  swego 
życia pokochaw szy d w u d z ie s to - sz e śc io - le tn ie g o  
m łodz iana  J a m e s  P o lk e ra ,  przez lat sześćdziesiąt 
o k rąg lu tko  na  chwilkę nie zm ieniła  swego uczucia, 
i w ty m  ro k u  o b d a rz y ła  osiedm dziesiąt-dwu-letn ią  
swą pan ieńską  rączką  s iw iuteńkiego adonisa, nad 
k tó rego  g łow ą już  osiemdziesiąt sześć zim prze 

p łynę ło .
W szystko  to są p rzykłady , chlubę płci niewie­

ściej przynoszące; nauką, stałością w przyjaźni, a n a -  
wet, czyja wola, i wojennym anim uszem  godne n a ­
śladowania.. ..  ale strzeżcie się sam ochwalstw ajednój 
z W arszaw ianek ,  k tó ra  pisząc wspomnienie p o ­
śmiertne o swym nauczycie lu  m uzycznym , w szyst­
ko wypisała  co się tylko jój tyczyło, a nie, coby 
się wyłącznie odnosiło do zm arłego. Z n iego bo­
wiem dowiadujemy się, że p isząca więcój d ozna­
w ała  względów niż inne elew7ki; że on za jm ow ał się 
je j  a r tys tycznem  wykształceniem: sam odwiózł do 
M edjolanu, w ybra ł  nauczycieli,  że w wielu konce r­
tach, w k tó rych  w ystępow ała  w ciągu od leg łych  
podróży , ja k  i w ojczyźnie, nieboszczyk p rzew od­
niczył i później zawsze daw ał jej dow ody  szacun­
ku, k tóre  w'ysoko ceniąc, poczytuje je  s łusznie za 
zaszczyt; ale kto to b y ł  ow zm ar ły  nauczycie l,  
czem się zasłuży ł krajowi, czy wreszcie żonaty, 
czy kawaler: o tem nie ma najmniejszej wzmianki, 
i całe wspomnienie zaczyna się od ja  i na j a  się 
kończy. D ro b n o s tk a  to wprawdzie , m oże nawet 
n iew arta  wspomnienia, ale samochwalstwo je s t  to 
grzeszek niezmiernie zaraźliw7y, a ja  nie chcia łbym 
aby Polki o to posądzano.

SZARADA.

Pierwsze trzecie, sprzęty  w domu, 
I  w każdej chatce konieczne; 
D rugie trzecie niebezpieczne,
N ie  życzę w nie wpaść nikomu.

Jeszcze  dodam , k iedy  chcecie,
Ż e  pierwsze  w liczbach znajdziecie.
A  wszystko  zabudow ania ,
J e d n a k ż e  nie do mieszkania.

J .  D.
(Znaczenie  p rze sz łó j  S za ra d y :— Pokolenie).

K arlsbad  9  S ierpnia r, b.

Z pow odu ch łodnych  poranków  zaczynają się ju ż  
ukaz y w ać  cieplejsze okrycia  i  cięższe cokolwiek 
suknie  ranne. W  ok ryw kach  nie ma nic nowego; 
wszystkie m ode le  tegoroczne widzieliśmy j u ż  tej 
wiosny w składzie pana  Szlenkera. Najwięcej d o -  
strzedz można czarnych  kaszm irow ych burnusów7, 
bardzo  d łu g ic h  i szerokich , p rzy fa łdow anych  z t y ­
ł u  i p rzy tw ie rdzonych  na  p lecach  pasm anter ją .  
W id a ć  także wiele p łaszczyków  c iem no-popie la-  
tych, obłożonych  czarną  aksam itką  z b ia łem  w y ­
szyciem, brzegiem  zaś ogarn irow anych  falbanecz- 
ką  z podwójnej m antyny . Szale  czarne kaszm iro ­
we gładkie, uży w a ją  także  niemałej wziętości, r ó ­
wnie ja k  wielkie chustki w igoniow e, k tó re  pod  
względem  c ie p ła  w yborn ie  p ła sz c z y k  zastępują.

Z  pomiędzy sukien  cięższych, p rzypom inających  
zbliżającą się jesień, u w aż a ła m  czarną  w ełnianą 
w g ru b e  prążki poprzeczne ,  naszy tą  u do łu  sześ- 
ścioma rzędam i czarnej  aksam itk i szerokości pó ł­
to ra  cala. S tan ik  g ładk i sp inał się na  k ró tk ie  ak s a ­
m itne klapeczki,  zakończone w ząb i ozdobione 
czarnem i h eb anow em i guzikam i.  P e le ry n a  kardy -  
na łka ,  naszy ta  trzy  razy  aksam itką,  dopełniała  te ­
go pow ażnego u b ran ia .  R ę k a w y  u  góry  szerokie, 
obcisłe były u ręki i zakończone  w ywiniętym  p łó ­
ciennym mankiecikiem.

Z w róc i ła  także  uw agę  moją spódnica  z paleto- 
tem  czarna z wełnianej popeliny, naszy ta  u  do łu  
na  pół łokc ia  szerokim  g rek iem  z aksamitki. P a le ­
to t miał d o ko ła  takiż sam szlak, ale n ierównie

węższy. _ . , .
W id a ć  tu  ta k że  bardzo ładne  spódniczki z k ro t-  

k iemi paletocikami, z c iem no-pop ie la tego  w yrobu  
z czarnein, wyszyte bogato pletnią czarną ,  pomie-
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ezaną z sutaszem. D e s e ń  wyszycia powszechnie 
byw a g reck i w ro zm a ity m  ro dzaju. P o  rogach  pa-  
letota , równie  j a k  na  p lecach  i rękawach, dane  są 
boga te  roze ty .

Ł a d n y  także  uw aża łam  paleto t popielaty, objęty 
dw a razy  plisę, cza rną  je d w a b n ą ;  w  odstępie po­
m iędzy  plisami w yszyty  był szlak czarnym  sz n u r ­
k iem  do k o ła  paletotaj równie  j a k  na rękaw ach . 
P r z ó d  spódn icy  p rzy b ran y  był odpowiednio: po 
bokach sz ły  plisy, w ś rodku  s łup  w yszyty  su ta ­
szem, węższy w górze, a znacznie rozszerzony 
u  do łu .

I n n y  znów paleto t popielaty, obję ty  wkoło  czar­
ną plisą, naszytą w  deseń bia łym  sznurkiem, b a r ­
dzo  ładn ie  w yg ląda ł .

O p ró cz  paletotów, zdarza  się często w idziećsuk- 
nię z takimże sam ym  b u rnusem  czyli wielką B e-  
duiną, s ięgającą prawie do ziemi. TV idz ia łam  taką 
z popielatego korciku  i inną z wyr obu a lg iersk ie­
go czarnego w białe paski.

Pojawiają  się t akże szlafroki nieodcinane, p rzy -  
m arszczane w pasie i ściągnięte z przodu  na k o ­
k a rd ę  z końcami. Spó dnica  u nich kra jana  bywa 
w kliny j a k  u gabr je li .  D o  tak ich  szlafroków p e ­
le ry n a  stanowi naj właściwsze dopełnienie.

Z sukien  letnich uw aża łam  ła d n e  czarne bare-  
żowe, które zasługują na opis. J e d n a  z nich m ia ­
ła  u  do łu  wązką fa łdow aną  falbankę, i d ru g ą  ta­
kąż samą w łokciowym  odstępie od ziemi. P o m ię ­
dzy  temi falbankami szły inne w ukośnym  k ie ­
ru n k u .

I n n a  suknia ba reżow a m ia ła  t rzy  ćwierćłokcio- 
we falbanki z głów ką; za okrycie do niej s łuży ła  
w ielka chus tka  bareżowa, ogarn irow ana  czarną gi­
p iu rą  szeroką na  ćw ierć łokcia.

T rz e c ia  suknia czarna bareżowa, ko ń cz y ła  się 
u  do łu  falbanką, od której szły w gó rę  słupy, z ło ­
żone z paska o toczonego falbaneczką, w łokc io­
w y c h  od siebie odstępach. P om iędzy  temi dane 
b y ły  pięcioma rzędam i falbanki w poziom ym  k ie ­
ru n k u ,  z k tó rych  najniższa ciągnęła się najdłużej, 
wyższe zaś coraz by ły  krótsze; g a rn iru n ek  więc 
tw o rzy ł  piram idy, przedzielone słupkami.

Z popie latych sukien lekkich podobała  mi się 
b a rdzo  je d n a  z sześcioma falbankami, z k tórych  
k ażda  m ia ła  odpaso wany brzeg czarny szeroki na 
t r z y  palce. W ie lk a  chustka, o g a rn iro w a n a  wolan­
tem  podobnież odpasowanym , dopełn ia ła  ubran ia .

In n a  suknia  także popielata, z letniej po ljedw ab-  
nej popeliny, m ia ła  u do łu  nad  obrębem  plisę cza r ­
n ą  jedwabną, szeroką na  pó łto ry  ćwierci; po obu 
s tronach  plisy, w n ie jak im  odstępie, szła wązka 
szczoteczka z w s tą żk i  czarnej, fałdowana w drobne 
płaskie fałdeczki.

F a so n u  sukien trudno  się tu  dopatrzóć p o d  wiel- 
kiemi chustkam i lub okrywkam i,  k tó re  pow szech­
nie dopełn ia ją  ubrania ; u w aż a ła m  je d n a k  kilka s t a ­
ników  a  la postilion, to jes t  z p rzed łużonym  ka- 
roczkiem  i kam ize leczką wychodzącą z pod o tw a r ­
tych  przodów . N iek tóre  takie staniki zupe łn ie  
o tw arte  i n iedochodzące  przynajm niej na  ćwierć 
łokcia ,  nie m ają  kamizeleczki,  tylko k ła d ą  się na  
b iałą m uszlinow ą szm izetkę,  przewłóczoną aksa­
m itką  czarną.

P ow iedziaw szy  ty le  o sukniach, powiedzmy p a ­
rę  słów i o spódniczkach, stanowiących dziś ważną 
część ubran ia ,  ponieważ s ta ły  się w idzialne z p o ­
w odu  zbytniój d ługośc i  sukien, k tóre-koniecznie  
podnosić i podpinać trzeba .  D o  najwykwintniej­
szych spódnic  należą białe pó łba tys tow e z fa lban­
kami, u k ładanem i w d robne  rureczki.  S pódnica  
taka, jeżeli n ieobszyta walansienką, niezbyt wiele 
w praw dzie  kosztuje , ale u trzym anie  jej za to n a d ­
zw yczajne pociąga wydatki, gdyż służy zaledwie 
na  p a rę  razy, a pranie bardzo  tu  kosztowne. P o ­
wszechniej też ukazu ją  się spódnice w czarne i b ia ­
łe prążki,  naszyte u  do łu  kilkoma rzędam i aksa­
mitki czarnej.  Ł a d n ię  w yg ląda ją  także  spódnice 
popielate z czarnym  je d w a b n y m  szlakiem, p rzep i-  
k ow anym  biało w deseń grecki. W id a ć  też tviele 
czarnych wełnianych spódniczek z bia łym  sz la­
kiem, lub  popielatych, p rze rab ianych  czarno , N o ­
szą niemniej spódnice andaluzy jsk ie  ze szlakiem 
naś ladującym  koronką.

W ś ró d  m nóstw a ok rąg łych  kape luszy , zw róci ł  
u w ag ę  moją bardzo  ładny  czarny aksam itny, z rond-  
kiem n iepodw iniętym  i g łów ką  dosyć wysoką, zw ę­
żoną w górze ,  ja k b y  u  kapelusza tyrolskiego; p rzy ­
b ran y  by ł d ług ióm  białem piórem.

K o łn ie rzyk i noszą po większej części p łóc ienne 
lub półbatystowe, bardzo  m a łe ,  s to jące  lub odwi­
nięte. W iele  z nich widać haf tow anych  czarną b a ­
w ełną w d robny  deseń. U żyw ane  też wązkie fryzki 
półba tystow e karbow ane ,  co bardzo  ła d n ie  ubiera.

K oszu lk i  g a ry b a ld k i  białe muszlinowe naszyw a- 
ją  z przodu  i w szyi ru szką  z muszlinu, objętą z obu  
stron w ązką  aksam itką  czarną. T ak iż  rnankiecik 
zakończa rękaw  u  ręki.

Zwiedziłam  w ielką fabrykę  porce lany  w H a m ­
m er,  o milę od K ar lsb a d u ,  i napa trzy łam  się n a j ­
świeższym rodza jom  talerzy i filiżanek. Z ta lerzy  
najwięcej mi się podobały  ozdobione g ła d k ą  złotą 
obw ódką  u brzega; niektóre mają kolorow ą obw ód­
kę obok złotej. K o lo r  czarny, tak dziś pow szech­
nie używ any  w ubran iu ,  p rzeszed ł nawet na  ta le­
rze i filiżanki. U w ażałam  ta lerze  z złotą czarną 
i pąsową obw ódką; w ś ro d k u  talerza dana  cyfra 
w odpow iednich kolorach. D o  bardzo g u s to w n y c h



należą, również ta lerze w w ąziuchne pask i  n iebies­
k ie ,  zielone lub  różowe; paski te  tw o rzą  ko ło  z w ę ­
żające się coraz  bardz ie j k u  ś rodkow i.  T a k ie ż  sa­
m e  filiżanki dopełn ia ją  serwisu. N ajm odniejsze  fili­
żanki mają trzy  nóżki zw ykle  cza rne  i czarne u sz ­
ko; ca ła  filiżanka biała,  ozdob iona  złotą i pąsową 
albo la zu ro w ą  obw ódką.

O dznacza ją  się także  gustem  filiżanki szare  k o ­
lo ru  drzew ias tego ,  k tó re  w yg ląda ją  j a k b y  zbite 
z k lepek  i okute  w złote obręcze. T a k i  serwis z od­
pow iedn im  im brykiem  i masielniczką bardzo  ł a d ­
nie  wygląda.

Nowości Zagraniczne.
L e  fo y e r  domestique.— K a p r y s  i m oda  pozwalają 

za rów no  na rozm aite  g a rn irow an ia  sukien; i tak: 
fa lbany  u  sukien bareżow ych obrzeżają  do tąd  je s z ­
cze wązką m ate r ja lną  wstążeczką; to  znów  ak sa­
m itka  sze roka  n a  palec n aszy tą  byw a u  do łu  sp ó d ­
nicy od sześciu, siedmiu, aż do dziewięciu razy; 
n iek iedy  plisa ze wstążki n u m e r  czw arty  daje się 
n ad  obrębem.

W re szc ie  są to bandy  materjalne, naszy te  p r o ­
sto lub  w p rzeróżne desenie, raz obszyw ane k o ro n ­
ką, raz  p rzy tw ierdzone guzikam i. A ksam itek  u ż y ­
wa się zupełnie  tak  samo.

F a lb a n y  rob ią  ogólnie z nagłówkiem : bywają 
ka rbow ane  lub  u k ła d an e  w g ru b e  fałdy. W o d y  
m ogą być używ ane do sukien  lekkich, ja k o  fan ta ­
z ja  i rozmaitość. Inaczej w yglądają zaciężko.

D a ją  się widzieć bardzo  ładne  suknie, zdobione 
wszyw kam i z gipiury; albo o taczają spódnice d o ­
koła ,  albo idą  na  przodzie z g ó ry  do dołu , ale w ta ­
k im  raz ie  tw orzą zawsze jakiś  rysunek.

M a łe  pelerynki w raca ją  do mody.
T k an in a  zw ana  alpagą  b a rdzo  jest używ aną. 

W idzie liśm y  takie suknie bogato  w yszyw ane su ta-  
szem, lub  z kilka razy  idącemi bandam i z aksam i­
tu. D o  tego  b y ł  paltocik saute en barque, u b rany  
zawsze tak  samo ja k  spódnica.

D o  s tro ju  świetniejszego używ ają  bardzo  d ł u ­
gich pow iew nych  szarf, zw anych  cesarzowa. Z w y ­
k le  są haf tow ane  i przystra jane.

Szarfy M edicis, ok rąg łe  z ty łu  a  z zębem  z p rzo­
du, bardzo dobrze  ^wyglądają d la  m łodych  panien. 
R ob i  się je  z materji lub  aksamitu .

Z aczynają  bardzo nosić szelki z materji,  aksam i­
tu  lub  tej tkaniny co i suknia.

S tan ik i  do paska lu b  z baw etem , baskiny, wy­
chodzą z użycia.

w D ru k a rn i K. K o w alew sk ieg o .

R ę k a w y  nie zm ieniły  wcale kroju.
C hus tk i  i m anty le  k o ronkow e bardzo  używ ane 

są w  czasie obecnej gorącej po ry .
K ape lusze  obecnie najwięcej noszone są, jak  

zw ykle w lecie, k repow e.  O kazu je  się w nich  sta­
nowczo szczęśliwa p rze m ian a ,  i ro n d a  zniżają się 
n a d  czołem.

A  Im ię  P a n n y  M A R J A 1

D zięk i N ajw yższe j O pa trznośc i  i silnej pom ocy , 
ja k ą  raczyliście wspierać najmilsi B rac ia  i S ios try  
w C hrys tu s ie  n ieudo lną  s łu g ę  W a sz ą ,— K ościół 
p o d  ty tu łem  N ajm itościw szego Serca M a rji w zno­
szony w C zęstochow ie ,  wraz z k lasztorem  dla Z g ro ­
m adzenia  naszego M arjaw itek ,  lubo n iezupe łn ie  
jeszcze w ykończony , gdyż  b ra k u je  w n im  dotąd  
o rgan ,  ław ek ,  a naw e t  bocznych  ołtarzy; w kró tce  
o tyle p rzyna jm nió j  w ykończonym  zostanie, że 
w dniu  7 W rz e śn ia  r. b. odbędzie  się u roczysty  
obchód  konsekrac ji  tegoż kościoła, o czóm zaw ia­
dom ić S zanow nych  D ob ro d z ie jó w  i O fiarodaw ców  
m am  sobie za święty obowiązek,  sądząc że n iek tó ­
rzy  zechcą może p rzy b y ć  na ten obchód, aby  być  
uczes tn ikam i naszego  uszczęśliwienia, oraz d la  z ło ­
żenia h o łdu  tej K ró lo w e j  N ieba i ziemi w Ś w ią ty ­
ni, do  której w zn ies ien ia  ta k  w spaniałom yśln ie  się 
p rzy łożyli .  D z ię k i  W a m  stok ro tne ,  dzięki! najm il­
si B rac ia  i  S io s try  w Chrystus ie ,  za św iadczoną m i  
do tąd  pomoc; lecz nie zapom inajc ie  o tem, że na 
w ykończenie  gm a ch u  tego p o trze b a  jeszcze p rz y ­
najmniej 60,000 z ło tych  polskich.—że n iegodna s łu ­
g a  M arji  jeszcze ze łzam i W a s  błaga: nie odm a­
wiajcie i nad a l  d a rów  waszych, dopom agajc ie  do 
końca— B ó g  W a m  to sowicie wynagrodzi!

P a u lin a  Jellec.

D O N I E S I E N I E .

Porter prawdziwy an g ie lsk i (am a to rsk i), butelka z łp . 3 gr. 15. 
Piwo prawdziwe ang ie lsk ie  (am ato rsk ie ), butelka zip . 3 gr. 10. 
Cukier po cenach fabrycznych, Berbata w w yborow ych gatun­
kach  po cenie oniżonej; o raz  w szelkie inne towary: D ina, Bumy, 
w g atunkach  najlepszych, po cenach  p rzystępnych— sprzedaje 
i poleca H andel “W in i T ow aró w  K olon ijalnych  M. Ciszewskiego 
przy  rogu  u lic B ielańskiej i T łó m ac k ie .

N a kośció ł M arjaw itek  odebraliśm y: od J .  Rusie... z U m ania 
z łp . 100,—i od E . B . z G ubernji Kowieńskiej z łp . 6 gr. 20,

D o dzisiejszego num eru do łącza  się, dla P renum eratorów , bu ­
k iet do ko lorow ego  haftu.

Z a pozw oleniem  C enzury  R ządow ej.

DODATEK



D o d a t e k  do N r n  34 T y g o d a i k a  Mód.

Warszawa dnia 23 Sierpnia 1862 roJcu. H  Sierpnia,

HARJA TERESA W WĘGRZECH,
POWIEŚĆ HISTORYCZNA

PR ZEŁ O Ż O N A  PRZEZ

Sewerynę Pruszaków^,

(Dalszy ciąg).

K rólow a, zbliżywszy się potem do okna chcąc 
je  zamknąć, spostrzegła starca, i jak b y  odgaduj ąc 
jeg o  życzenie zapytała:

— Zkąd przybyw asz, przyjacielu?
— Z N eusiedel, najjaśniejsza pani.
— Czy nie wójt Miklos? przypadkiem .?
Starzec zdziwiony i uszczęśliwiony, że królo­

wa go poznała, przystąpił cicho, k ładąc palec na 
ustach, na znak, że m iał udzielić ważną tajem nicę. 
Ale w tej chwili otw orzyły się drzwi gab inetu  
i wszedł m łody człowiek, którego M arja T eresa  
uw ażała w orszaku posła pruskiego; skinęła więc 
na Miklosa, aby się oddalił i czekał. S tarzec u su ­
n ą ł się niechętnie, spojrzał groźnie na now o-przy- 
byłego i rzek ł cichym ale w yraźnym  głosem:

— Strzeż się, miłościwa pani!
K rólow a usłyszaw szy ostrzeżenie, spojrzała ba­

dawczo na nieznajomego; lecz ujrzawszy szlachet­
ne jego oblicze, niebudzące najmniejszój obaw y, 
wskazała krzesło dając znak aby usiadł.

W erner, ja k  wiemy, p ragną ł usilnie widzieć h ra ­
biego G óther przed jego posłuchaniem  mkrólowej. 
P rosto  zatem z izdebki F ritza  udał się do h rab ie ­
go. M inister pruski, zobaczywszy go, zadziw ił się 
niezm iernie, a naw et cokolwiek zatrwożył; że je ­
dnak przed w idzeniem  się z królową rad  by ł wie- 
dzióć, czy W ęgrzy  nie rozpoczęli jakich pojednaw­
czych kroków, przy jął go życzliwie i wdał się 
W rozmowę, chcąc powziąć stosowne objaśnienia.

W erner ze swój strony ciekawy był powodu tej 
missji; ale w walce wytraw nego dyplomaty z po­
dejrzliwym lecz prawym  m łodzianem , zwycięztwo 
zdawało się przechylać na stronę hrabiego. T en, 
w mniemaniu że się wszystkiego ju ż  dowiedział,

nie m yślał oddalać z G attendorf natrętnego świad­
ka. Szafował hojnie obietnicam i, a żegnając W er­
nera  sądził, że go zupełnie przekonał o dobrych 
zam iarach dworu swego. A le W erner, zam iast się 
oddalić, pozostał chwilę na uboczu, pow tórzył 
w myśli całą rozmowę z posłem  i powziął nowe po­
dejrzenia, a nagłym  wiedziony popędem, wszedł 
z orszakiem księcia do gabinetu królowej. G dv 
hrabia obrócił głowę, chcąc przedstawić M arji T e­
resie osoby swego orszaku, zarum ienił się spo- 
stzegłszy W ernera; uczuł jednak , że nie wypadało 
m u narażać człowieka, który m ógł być pożytecz- 
nym jego  m onarsze, w razie gdyby się missja nie 
powiodła. Postanow ił też znieść się z nim jeszcze 
i dać mu zrozumióć, że w arunki króla były tylko 
zasadzką na dumę krolowój, aby dać poznać A n- 
glji um iarkowanie F ry d ery k a , obok uporu M arji 
Teresy.

A le W ern e r objaśniony dostatecznie tóm co wi­
dział i słyszał od dwóch godzin, u łożył plan, ja ­
kiego się nie dom yślał bynajmniej poseł pruski.

K rólow a nie była ani słabą, ani przesądną, ale 
była kobietą; widząc się sama z obcym człowie­
kiem tak znaczącej postawy, przypom niała sobie 
tajem nicze ostrzeżenie M iklosa i uczuła mimowol­
ny niepokój, który jednak  starała  się powstrzymać.

— K to pan jesteś? —  zapytała, — zkąd przyby­
wasz i czego żądasz ode mnie?

—  Jestem  W ęgrem , najjaśniejsza pani, przyby­
wam z P ary ża  i B erlina w celu, aby zbadać praw ­
dę co do waszej królewskiej mości, jój nieprzyja­
ciół i rzeczywistego stanu mej ojczyzny.

G łos nieznajomego, obok szlachetnój postawy, 
obudził zaufanie w królowćj.

—  P an  jesteś W ęgrem ? — rzekła, — sądziłam  
że należysz do orszaku ministra pruskiego, z któ­
rym  tu byłeś przed chwilą?

—  N igdy nie chodziłem niczyim śladem, najja­
śniejsza pani; przybyłem  tu dla w łasnego przeko­
nania i dowiedziałem się wszystkiego. Nie po to 
chciałem  być przedstaw iony waszćj królewskićj 
mości, aby ją  zwodzić: byłoby to nikczemnie, a ja  
jestem  W ęgrem .

—  Jak ież  nazwisko pana?
— D la wszystkich w W ęgrzech, z wyłączeniem
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dw óch ludzi,  je s tem  W e r n e r ,  syn S a k s o n a  i szla­
chetnej Polki; d la  waszej królewskiej mości je s tem  
synem  księcia, w ygnańca,  .zm arłego  p rze d  dw om a 
la ty  w obcym  kra ju :  je s te m  synem protektora .. . ,  
je s te m  Rakoczy!

—  Ty... Rakoczy?— z największóm zdziwieniem 
z a p y ta ła  królowa.

—  T a k  jest,  najjaśniejsza pani, R akoczy! —  od ­
rzek ł  m łodzian, a królow a pow sta ła  mimowolnie, 
u s ia d ła  znowu i p rzen ik liw ym  w zrokiem  spojrza ła  
n a  dum nego W ę g ra ,  ja k b y  w tój chwili ca ła  histo- 
r ja  zabu rzeń  węgierskich stanęła  je j  w pamięci.

—  P ra w d a ż  to?— zagadnęła,.— więc wieści, k tó ­
rym  nie daw ałam  wiary, b y ły  praw dziwe, że śm ier­
te lny  w róg  mej rodziny  nie u m a r ł  zupełnie , że R a ­
koczy  zostawił syna. W ię c  pan jesteś tym synem!?... 
Niebaczny, wyrzekłeś twe nazwisko, czyż nie wiesz 
że jesteś w mojej mocy?

—  T a k ,  w yrzek łem  nazwisko moje w obec Ma- 
rji Teresy .  G d y b y m  był jej W rogiem , nie byłbym  
w tej chwili w jej mocy, by łbym  wolnym, a lbobym  
nie  żył.

—  M arja  T e resa  je s t  matkę, — o d p a r ła  k ró lo ­
wa, —  a w imieniu twojem, książę, zachwiany tron  
je j syna. T a  korona g d y b y  spad ła  z mojej głowy, 
p rzeszłaby niebawem na twoją. T akie  są twe za­
m iary  i twe dążności,  wiem o tern, p różnobyś  mi 
zaprzeczał.

—  Wielki Boże! któż śmiał to powiedzieć?
—  Czytaj! — odrzek ła  królowa.
P o d a ła  księciu z b iórka list bezimienny, k tó ry  

zw rócił ju ż  uwagę Rakoczego.
—  Nikczemni potwarcy! — zawołał .  —  I  któż to 

jest tym zdrajcą?
—  Zdrajcą jest każdy, ktokolwiek nastaje na me 

prawa, nie ten kto czuw a nad  ich u trzym aniem ; 
zdra jcą  tu  jesteś może pan....!

— O dw ołaj pani to słowo!— zawołał R akoczy ;— 
nie idzie tu  o mnie, ale o bezpieczeństwo waszej 
królewskiój mości. Co do korony, m ógłbym  ją 
posiąść, bo imię moje drogie narodowi, a  w naszym 
k ra ju  lud  sam obie ra  władców....

M a r ja  T e resa  w zdrygnęła  się, nakoniec mówił 
dalej:

—  G d y b y m  był jawmyin nieprzyjacielem waszej 
królewskiej mości, i wtenczas nie by łbym  jeszcze 
zdrajcą ,  bo nic jej nie jestem  winien, bo nic wspól­
nego nie ma pomiędzy nami. Je s te m  W ęg rem , 
wasza królewska mość jesteś Niemką; jestem sy­
nem  Rakoczego, p ro tek to ra  i króla, gdy b y  nim 
być chciał; wasza królewska mość jesteś wnuczką 
L eopolda,  j a  pochodzę ze k rw i ofiar p reszow- 
skich....

K ró low a oburzona p o w s ta ła , postąpiła ku

drzwiom; ale R akoczy  u p a d ł  n a  ko lana i p o ch w y ­
cił je j  rękę.

—  Z atrzym aj się najjaśniejsza pani! w spom nie­
nie preszowskich  ofiar posunęło  mnie zadaleko; ale 
wasza królewska mość możesz za trzeć  tę plamę. 
T ak ,  najjaśniejsza pani, chwila to ważna i u roczy­
sta, niechże nie będzie próżną! W a sz a  królewska 
mość możesz mnie zgubić, ale gub iąc  mnie narazisz 
p rzysz ło ść  syna! O dw ołu ję  się tu  nie do córki K a ­
rola V I,  ale do m atki Józefa,  i d la tego musisz w y­
s łuchać słów moich.

K ró lo w a  spojrza ła  znów  n a  d u m nego  W ę g r a  
wzrokiem pełnym  zadziwienia, a potem , nie rze k ł­
szy słowa, dała znak  ręk ą  ab y  usiadł.

—  T a k  je s t ,— ciągną ł dalej,— nie m a nic w spó l­
nego pom iędzy  có rk ą  K a ro la  V I  a synem  R a k o ­
czego; mój ojciec t r ak to w a ł  z o jcem waszej k r ó ­
lewskiej mości, nie uzna jąc  się je g o  poddanym ; ja  
syn je g o ,  równie j a k  on niepodległy , nie spiskuję, 
bynajmniej!  A le  pomiędzy mną, synem  w ygnańca,  
k tó ry m  los pom ia ta ł  od kolebki, a waszą k ró lew ­
ską mością, kobietą, m ałżonką, m atką,  wreszcie 
królową, w ystaw ioną  n a  wszelkie p rześladow ania  
i niedole, nikczemnie opuszczoną od królów , w y ż­
szą n ieskończenie  nad  w łasnych nieprzyjaciół; p o ­
m iędzy w aszą k ró lew ską mością a  m ną  istnieje sil­
ny  węzeł,  k tó ry  mnie pociąga mimowoli... węzeł 
odw agi i nieszczęścia. B y łem  nieprzyjac ie lem  wa­
szej królewskiej mości,  te raz  n im  nie je s tem  i już 
nie m óg łbym  nim zostać. B y łe m  t a m ! —- m ów ił 
dalój w skazując  drzw i p rzy leg łe ,  —  kiedyś wasza 
kró lew ska  mość spaliła w łasną ręk ą  listę pow stań ­
ców czeskich, k iedyś od trąc iła  ja łm użnę  angielską; 
kiedyś w y lew a ła  rzew ne łzy, k tó re  s p a d a ły  mi 
wprost na  serce. B y łem  tu  przed obliczem waszej 
królew skiej mości, k iedyś odm ów iła  królowi p r u s ­
kiemu garstk i poddanych  swoich, aby  ich  nie n a ­
razić n a  przewidziane straty . B yłem  świadkiem jój 
godności,  zachow ałem  każdy  usłyszany  wyraz!... 
i dosyć mi na  tem, pani. A  teraz żądam  je d y n eg o  
słowa, nie dla siebie, bo ja  nic nie po trzebuję ,  ale 
d la  O jczyzny, w której p rzem aw iam  imieniu! W y -  
rzecz pani to czarodziejskie słowo, b łagam  cię, dziś 
los E u r o p y  od niego zależy! B o  czegóż p rag n ą  
W ę g rzy ?  oto niepodległości i swych swobód od ­
wiecznych. Nie nawidziliśmy poprzedników  tw o­
ich, najjaśniejsza pani, za po targane p raw a  nasze, 
ale Marja T e resę  czcić i błogosławić będziemy, g d y  
ju trzenka  wolności błyśnie nam za jej skinieniem. 
K ró lo w o  węgierska! p rzy jm ując  koronę  świętego 
Stefana, wyrzeczesz-li przysięgę A n d rz e ja  I I ?  czy  
zobowiążesz się szanować swobody n a ro d u  w ęg ie r­
skiego?

— Mości książę, —  o drzek ła  z godnością królo-
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wa, —  moje nieszczęścia nie zmusiły mnie jeszcze 
do przyjmowania warunków, widziałeś to przed 
chwilą; lecz com mówiła wczora, mogę to dziś po­
wtórzyć. To, czego wymagasz ode mnie, sama już  
postanowiłam: wykonam przysięgę Andrzeja II .

— Dosyć mi na tein, najjaśniejsza pani,— rzekł 
Rakoczy,—jakimże prawem myślałbym teraz o ko­
ronie? jakim prawem narzucałbym  W ęgrom  króla 
mniej godnego od ciebie, pani; króla, któryby mniej 
mógł uczynić dla ich pomyślności i chwały? Będę 
ci wiernym do śmierci: rozporządzaj Rakoczym, 
jako  oddanym bezwarunkowo na najmniejsze twe 
skinienie, i bodajby mój przykład pociągnąć mógł 
całe W ęgry  do stóp swojej królowej!

Marja Teresa do łez rozrzewniona, [podała R a ­
koczemu rękę, którą on z uczuciem ucałowawszy, 
mówił dalej po małej chwili milczenia:

— W asza królewska mość uważała zapewne, iż 
P rusy  pragną układów, podżegając W ęgrów  do 
powstania. J e d n a  lub druga  strona padłaby ofiarą 
tego przewrotnego macbjawelizmu. Nie stanie się 
jednak  tak! niech się zwyciężcy drą między sobą
0 szmaty twój królewskiej puścizny, ty pani mo­
żesz ufać twoim poddanym. Nie zabraknie ci wier­
nych rąk, bo nie brakło ci ducha: za rok lub dwa 
będziesz pani kreślić prawa Europie!

Królowa ochłonąwszy z wzruszenia powstała
1 rzekła ze słodkim uśmiechem:

— Przyjmuję tę wróżbę; lecz zanim kreślić bę­
dę prawa, muszę się postawić tak, aby mi ich nie 
kreślono. Hrabia Bohoni czeka na ciebie, książę, 
wiem o tem, jedź więc natychmiast do niego. 
W p ły w  twego imienia wielkim jes t  w królestwie, 
dam ci wkrótce sposobność do użycia go w sposób 
stanowczy. Tymczasem staraj się rozwikłać zręcz­
nie i roztropnie działania magnatów: dozwól mi 
ocalić ten piękny kraj, którego losy ściśle związane 
z mojemi; albowiem, niepodległość wasza zupełna 
otworzyłaby pole obcym najazdom i naraziłaby 
W ęg ry  na krwniwe wojny. Rozsądna polityka n a ­
kazuje ci sama tę bezinteresowność, której tak p ię ­
kny dałeś dowód. Nie chcę mówić o [nagrodzie: 
najwyższa byłaby jeszcze zbyt małą. Chcę tylko 
zapewnić cię książę o moim niezmiennym szacun­
ku: odtąd masz we mnie szczerą przyjaciółkę. Z e ­
gnam cię, a hasłem naszem odtąd niech będzie: 
Bóg i Węgry!

— Jeszcze słowo, ostatnie słowo, — rzekł R a ­
koczy; — wasza królewska mość zna zapewne n a ­
zwiska magnatów najbardziej skompromitowanych 
w sprawie oswobodzenia narodu; mogęż więc spo­
dziewać się, że zapomnisz przeszłości, nie w y łą ­
czając nikogo? Wasza królewska mość wyrzekłaś 
słowo nagrody i raczyłaś uznać, że każda byłaby

nazbyt małą; niech mi więc pozwoli odwołać się 
o jednę, to jest  żądać bezwurunkowój amnestji dla 
wszystkich współrodaków moich.

— Czy zapomniałeś książę, — odrzekła na to 
królowa wskazując ognisko, — listę powstańców 
czeskich?

Rakoczy nie odrzekł słowa, i z głębokim uk ło ­
nem opuścił komnatę królowej, a M arja Teresa 

I poleciła szambelanowi ułatwić dalszą podróż R a ­
koczemu; poczem kazała przywołać Miklosa.

Rysy królowej po wyjściu Rakoczego ożywiły 
się wyrazem niezwyczajnej radości. Zagrożona nie- 
bezpiecznem powstaniem, udawała dotąd spokoj- 
ność, ale świeże zwycięztwo odniesione nad naj­
niebezpieczniejszym jej przeciwnikiem, rozbudziło 
przygasłą  nadzieję. Wsparta powagą tego wielkie­
go imienia, zobaczyła się w myśli na czele potęż­
nej armji węgierskiej i przeczuwała zwycięztwo.

Promień radości, ożywiający twarz królowej, nie 
uszedł uwagi Miklosa.

—- Jeżeli się nie mylę, — rzekł oddawszy głę­
boki pokłon królowej; — dobre miałem przeczu­
cie. Wrasza królewska mość zawsze tak łaskawa, 
raczy przebaczyć mi winę, o którą przyszedłem się 
oskarżyć. W  skutek mojego polecenia Fritz  wpro­
wadził tego nieznajomego do domu waszej k ró ­
lewskiej mości. Młodzieniec ten powiedział mi 
nazwisko swoje, ale już było zapóźno, abym m ógł 
cofnąć list polecający. Miłościwa pani, ten czło­
wiek je s t  synem znakomitego męża, któremu s łu ­
żyłem z poświęceniem i miłością. D ługo wahałem 
się między obawą narażenia go, a uczuciem powin­
ności, która mi nakazywała ostrzedz waszą k ró ­
lewską mość o jego tu pobycie. Nakoniec, powin­
ność przemogła i szedłem przez całą noc, aby po­
wiedzieć waszej królewskiej mości, że syn R ako­
czego mOże się stać najniebezpieczniejszym z jej 
wrogów.

— Cicho! — rzekła królowa, — nie powtarzaj 
tego nazwiska Miklos! tyś był szczęśliwem narzę­
dziem Opatrzności; Bóg chciał przez ciebie przy­
gotować spełnienie swych wyroków. Nie wyrzucaj 
więc sobie winy, z której świetne wypłyną następ­
stwa; albowiem dowiedz się dobry starcze! że ten 
młodzian jest  z nami.

— Bogu najwyższa za to chwała! — zawołał 
stary Miklos: O n wysłuchał mój niegodnej modli­
twy, bo od wczoraj błagałem bez ustanku, aby 
oświecił tę zacną duszę. Tak, miłościwa pani, mło­
dy książę ma bohaterską duszę ojca swego; bodaj- 
bym go mógł jeszcze widzieć i wyrazić mu całą 
radość, jaka napełnia moje serce.

— Zobaczysz go niedługo, zaręczam ci. Będę 
potrzebowała twoich usług. D am  ci drażliwe po-
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lecenie, które tylko wierny i doświadczony sługa 
może spełnić; znam cię bowiem od dawna z tćj 
strony: byłeś przy hrabim Nadasty, zarządzałeś 
majątkiem jego na wyspte Schiitt, opuściłeś go 
przez poświęcenie dla mnie. A więc pragnę raz 
jeszcze doświadczyć twej wierności. Jedź  z sio­
strzeńcem twoim i nie opuszczaj go. Książę E s te r ­
hazy będzie wiedział, żem cię zatrzymała na dni 
kilka; po mojej koronacji będziesz wolnym.

— Miłościwa pani,— rzekł starzec odchodząc,— 
kiedy ten dzień zabłyśnie, niech Bog zamknie mo­
je  powieki. Od tej chwili wasza królewska mość 
będziesz bezpieczną: korona świętego Stefana ścią­
gnie ci błogosławieństwo nieba.

—  Ciężka trochę wasza święta korona ,— rzekła 
królowa podając starcowi rękę na pożegnanie, — 
ale Bóg wielki, a ty będziesz się za mnie modlił.

lO.
C Y G A N K A .

Protektor Rakoczy, naczelny wódz wojsk wę­
gierskich, walcząc przeciw zastępom Leopolda, 
chciał dzielnością swoją i genijuszem wyrwać kraj 
z pod przemocy Austrji. Przed nim już ojciec 
i matka jego, prawdziwa bohaterka owych czasów, 
odgrywali wielką rolę w wypadkach, które wśtrzę- 
sły Węgrami w końcu X V I I  wieku, i nie było 
droższego dla narodu imienia w całych W ęgrzech  
nad imię Rakoczego.

P o  uspokojeniu W ęgier  w roku 1717, protektor 
usunąwszy się do Polski, pojął tam w małżeństwo 
Polkę z szlachetnej rodziny, i miał z nią syna, któ­
rego wychowywał potajemnie, w uczuciach jakie- 
mi słynęli bohaterskie jego naddziady. Rakoczy 
przepędził po większej części lata wygnania swego 
we Francji, gdzie zjednawszy sobie licznych p rzy ­
jaciół, zwiedzał różne dwory niemieckie, a powró­
ciwszy do Siedmiogrodu w końcu panowania K a­
rola V I ,  usiłował skłonić do powstania to księz- 
two. Zmuszony usunąć się do Turcji, powierzył 
syna dawnemu przyjacielowi hrabiemu Bohoni, 
który wrócił potajemnie do Węgier, a sam um arł 
na wygnaniu w Rodosto w roku  1739.

Bohoni Zobowiązał się zająć wychowaniem syna 
dawnego wodza swego. Młodzian wychowywany 
pod nazwiskiem W ernera, świadek boleści W ę ­
grów, po śmierci ojca postanowił zastąpić go wich 
szacunku i usprawiedliwić nadzieje, jakie Bohoni 
zakładał na przyszłości wychowanka swego.

Stary  magnat, zajęty gorliwie myślą oswobo­
dzenia ojczyzny, widząc z radością w młodzianie 
przyszłą dźwignię sprawy narodowój, oczekiwał

tylko sposobnój chwili, aby go przedstawić pod 
nazwiskiem zgasłóm już w mniemaniu ludu wę­
gierskiego.

P o  śmierci K aro la  V I  Bohoni skłonił szlachet­
nego wychowanka do podróży po W ęgrzech i F r a n ­
cji, w celu zbadania dworów, na których ojciec po­
zostawił licznych przyjaciół. Stefcn Rakoczy uległ 
woli opiekuna: wyjechał do Francji  i P rus ,  dał się 
poznać pierwszym ministrom w W ersa lu  i Berlinie, 
działając o ile m ógł w myśl niezmordowanego m a­
gnata. On sam tymczasem jeździł po W ęgrzech 
z córką i ożywiał nadzieję współrodaków, przy­
sposabiając ich do nowego powstania.

Ostatnie listy, które Rakoczy odebrał od Boho- 
niego, pisane były z Bukin; pewien był, że zasta­
nie nowe w Presburgu . Jakoż  odebrał w tern mie­
ście list pisany umówionemi znakami; szlachetny 
przyjaciel dowiedziawszy się o jego powrocie, p i­
sał o swojej wycieczce w okolice G ranu , przezna­
czając na miejsce spotkania zamek Olgya na wy­
spie Szutt.'

Z rujnowany ten zamek należał, jak  wiadomo, 
do hrabiego Nadasty, który dotknięty położeniem 
Bohoniego, widząc że hrabia postradał cały mają­
tek przez konfiskatę K arola  VI, odstąpił m u do­
chodu z tej ziemi. Samotna ta  ustroń pomiędzy 
Komornem a Presburgiem , otoczona lasem dokoła, 
oblana odnogą Dunaju, w'ybornie mogła służyć na 
miejsce zjazdu deputowanych, którzy mieli się tam 
połączyć, udając się do P resb u rg a  na wezwanie 
królowej.

Bohoni był od kilku dni w Olgya, pracował po­
tajemnie i czynnie, przysposabiając zjazd, na któ­
rym miały się rozstrzygnąć losy Węgier.

Dowiedziawszy się o miejscu pobytu przyjacie­
la, Rakoczy popłynął do P resbu rga  Dunajem i wy­
lądował potajemnie w Ilweshar.

Nie znał on wyspy Schutt, niełatwo mu też było 
odkryć drogę do starego zamku bez pomocy miej­
scowego przewednika. Ale w obawie, żeby się nie 
wydała obecność jego  w Olgya, poszedł sam przez 
las, stosownie do powziętych objaśnień. Całą  go ­
dzinę błądził wśród głębokiej ciemności, a zmyliw­
szy się kilka razy, spostrzegł nareszcie na łączce 
w pośród boru światło rozpalonego pod gołóm nie­
bem ogniska. Zbliżył się ostrożnie i niebawem u j­
rzał przy ogniu kobietę zajętą przyrządzaniem wie­
czerzy. D ługie  czarne włosy spadały w bezładzie 
na jój półnagie ramiona; czoło ogorzałe skwarem, 
zanadto było pochylone, - aby .módz rozpoznać jój 
rysy. Wtóm nagle podniosła głowę, zwróciła wiel­
kie czarne oczy ku niebu j a k b y  z modlitwą, i g ło­
sem harmonijnym, choć cokolwiek przytłumionym, 
zaśpiewała tę smutną piosenkę: (d. c. n.)


